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P ró ż n o  s ię  n a  po lu  w ad z is i , 
J e ś li dom a n ie  u radzisz .

R ej z Nagłowic.

ROK 1 § 4 4 . P o z n a ń ,  dnia 28. Lutego.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi co drugi tydzień,

k ła d e k

i zagranicznych. ________  _______ — —

P rz e c iw k o  naszemu Księstwu Poznańskiemu podno­
szą się często głosy, a to  naw et w  niem samem , że 
umie się tylko chełpić, ale nic ważniejszego nie robi. 
Zdarza się częstokroć ludziom, że nie podług istoty 
przedm iotu ,  ale podług istoty swojej,  to jest ze swego 
in teresu  rzeczy oceniać lubią. Są ludzie, którzy nic 
nie mają na myśli, ale tylko siebie samych, dla któ­
rych każdy przedmiot jest zwierciadłem, w e  wszystkiem 
widzą tylko osobę swoją i o nićj tylko m ów ią ,  nadając 
tej m owie rozmaite postacie. P aradow anie  ze swoim 
rozumem K ant w  Antropologii podciągnął pod k a te -  
goryą egoizmu logicznego, ale możnaby egoizm na tyle 
podzielić rodzajów i gatunków, ile tylko na świecie 
jest zatrudnień i czynności ludzkich. Żołnierza egoizm 
polega na tern, że będzie sam miał co jeść ,  choć cała 
armia w  głód wpadnie ,  że w  zamięszaniu, na oso­
bności będzie chaniebnie uciekał,  a pod bokiem jene­
rała dla krzyża i awansu najwaleczniejszego udawał, 
rannego nieprzyjaciela dobije, a po rannych kollegach 
będzie deptał i żołnierski egoizm jest najdzikszy, bo 
też żołnierskie zatrudnienie, ma srogość z sobą spojomą. 
Czem będzie sędzia egoista, tego długo rozwijać nie 
po trzeba:  potępi stronę, że rna do niej urazę i że się 
dobrze bron iła ,  że mu przeciwnik pochlebił lub za­
płacił. Gospodarz, kupiec, fabrykant egoista każdego 
zdarł,  podwładnych uciskał; literat egoista wszystko 
spotwarzy, co drudzy zrobią dla ogółu, a swoje i dla 
dobra swego dokonane podnosić będzie. Bez względu 
na różne ro d z a je , całemu korpusowi egoistów jest to 
właściw ćm , że jeżeli nie są w  pierwszym rzędzie zna­
komitości, kłaniają się urodzeniu ,  pieniądzom, w ła ­
dzy. Symbolem egoizmu jest  zwierzątko skrzeczek,

Rok piąty-

czyli chomik. Zwierzątko to żyje w  no rach ,  mało się 
pokazuje ,  nocą w  swych torebkach wargowych znosi 
zboże na zapas tylko dla siebie, a skoro się dw a z nich 
zejdą, zawsze spotkanie w alką k rw aw ą oznaczą. Nasz 
Kluk pow iada :* )  „zw ierzą tko  złośliwe i w  obronie 
swojej śmiałe .“  Ludzie chomiki skoro się trudnią li­
te ra tu rą ,  siedzą w  norach sw oich,  nieznając p raw ie  
światła dziennego, nicmając innego celu, jak  groma­
dzenie zapasu dla siebie, niewiedząc co jest społe­
czność, bo tylko samotnie żyją, samotne znają stano­
w isko , zawsze są gotowe do walki przeciw  każdemu 
i przeciw  wszystkiemu, wszystko muszą ganić, w  opinii 

gubić.
Księstwo Poznańskie dla t e g o , że ofiaruje fundu­

sze na wychowanie trzystu młodzieńców po instytu­
tach naukowych, że zakłada domy ochrony dla małych 
dzieci,  że szkółki wiejskie staraniem osób prywatnych 
podnosi i w  książki zaopatruje, że niezamożnym zna­
komitym autorom daje sposoby i porękę do w ydaw a­
nia ich dzieł,  że w  nićm znaczna część właścicieli 
dóbr ziemskich, w ed ług  oświadczenia w  piśmie urzę­
dnika , który separacyą k ierował, z bezprzykładną ży­
czliwością role włościanom oddaw ała ,  że wszelkie 
podatki komunalne, mogąc na lud żyjący z pracy, tylko 
na posiadaczów gruntowych rozkłada, że każdy bal, 
każdą zabaw ę, w idowisko sceniczne, koncert i zgoła 
czego się jakie stowarzyszenie lub przypadkowe li­
czniejsze zgromadzenie dotknie, na cel ogólny i dobro­
czynny obraca ,  i to K sięstwo Poznańskie, jeszcze musi 
słuchać w yrzu tów , iż jest ciemne, bez dobrćj chęci, 
egoistyczne. A to  od kogo ?

• )  Zoologia, stron. 348.
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Niemasz w ątp ien ia ,  że choć stało się wiele do­
b rego , ludzie mogący kierować myślą i czynnościami 
drugich, mają obowiązek pobudzać do dalszego je ­
szcze działania, ale trzeba na drodze oddawania spra­
wiedliwości za to, co się już stało, na zasadzie miłości 
braterskiej,  przy zachęcaniu postępować. Kto wszystkich 
gani, ten musi być wyższym nad wszystkich. Młodzieńcom 
ze świeżemi licami uchodzi w  literaturze zarozumiałość, 
bo któryż z nich niema się za tego, co to jest przezna­
czony na zbawcę rodu  ludzkiego. W la ła  natura w  m ło­
dość zarozumienie, bo zarozumienie od zapału nie dało 
się oddzielić, a zapał młodzieży był koniecznym dla 
człowieczeństwa. Młody nareszcie, skoro powstanie 
n a  wszystkich, to  zawsze bez różnicy i może tylko 
ironiczny uśmiech obudzić, lecz człowiek dojrzały za­
wsze rodzaj wzgardy przeciw sobie oburza, bo kiedy 
jednych błotem obrzuca,  to drugim przy stopach się 
łasi.

Sądzimy, że ta kruciuteńka uw aga niemająca ża­
dnej osoby na celu, lecz wywołana od niewłaściwych 
krytyk literackich, przyda się czytelnikom „Dziennika 
dom ow ego“ na to ,  aby wiedzieli,  że z charakteru, 
w ieku  i stanowiska autora krytyki, należy ocenić każdą 
krytykę.

Z no lalek waryata.
(Dokończenie.)

VII.
Jes t  jeszcze cnota, i coraz jój więcśj jest  między 

ludem. Z pałaców możnych w ygnana , pod skromną 
schroniła się strzechę —  o lud jest wielki i cnotliwy! 
Cichy, a tyle w  sercu jego m iło śc i , że i swym panom 
przebaczyć zd o len , za tyle obelg i męczeństw. P o ­
m n ę ,  gdy mnie wszystko zawiodło ,  u ra tow ał mnie 
chłop,  a ze serca tylko dobrego, nie dla jakichbądź 
widoków. Tu łacz ,  nie mający nic prócz czystego 
s e rc a , z pałaców pańskich wypychany byłem i w y -  
szczuwany psam i,  a przytułek znalazłem w  ubogiej 
chacie. N aw et nie zapytał dobry chłopek w chodzą­
cego m nie ,  kto jestem. Alem mu sam powiedział, 
iż zarobić sobie może d u ż o , wydając oprawcom  ści­
ganego —  iż jeśli mnie przechowa, będzie chłostany 
i lżony za t o ,  a ja  niczćm mu się odpłacić nie jestem 
w  stanie. Zdziczałe od bólów i ciągłych zawodów 
serce życzyło prawie, żeby mnie zdradził, wydał osta­
tni człowiek, do którego się zbliżyłem. Ale jakież

było przerażenie moje, kiedy się rzuca ku m n ie —  my­
ślałem, że mnie chce związać, a ja  się już miałem n ie -  
bronić —  ale n ie ,  on mnie ściska.

—  Jak to ,  nie odpychacie mnie ojcze?
—  E j,  dobry człow ieku, coś w am  markotno na 

sercu —  odrzekł gospodarz.

—  A jakże niema być markotno —  oto spójrzcie 
—  dziury —  i poszarpana suknia —  psy mnie to 
dworskie tak oporządziły!

—  H a ,  panow ie  zawsze panami! Człeku, gdzie 
dużo fortuny, mało poczciwości. Zresztą, oni tam 
mądrzejsi, ale im nie zajrzę tej ich m ądrośc i,  kiedy 
nie po Bogu żyją!

—  Oj mój ojcze, już też tam i nie wielka mą­
drość u  nich.

—  Nie! bo i nie! ale czego to na ludzi w am  
m arko tno , kiedy panowie dokuczają? żeście przemó­
wili do człeka jak do poganina jakiego?

I ukrył mnie, a gdy go w ójt  gminy wziął pod baty, 
czy nie widział jakiego w łóczęgi,  i czy jak dworscy 
mówili ,  nie ukrywał go —  ani krzyknął pod plagami, 
ani spomniał o mnie.

Ze łzami w ita łem  zchłostanego, powracającego 
do ubogiej chaty.

—  No! toćby źle by ło ,  żeby już bólu człek n ie -  
wytrzymał.

—  A l e j a  wam niezdolen wywdzięczyć!

—  E j ,  nie bajcie, lichy to  człowiek, co kiedy 
da je ,  ogląda się na to ,  ile m u ztąd przyjdzie! Toć 
i żyd tak samo robi —  i pan , kiedy dziadowi rzuci 
trzy grosze,  rachuje,  ile m u P a n  Bóg w  niebie odda! 
Już tam krucho z cnotą!

—  Aleścież bardzo —  za mnie cierpieli! .

—  E j ,  ból się tam już wytrzyma. Ale —  gorzój 
bolą —  te obelgi,  któremi nas w  pałacach obdarzają! 
Oh! dobry człowieku, czemu też to P an  Bóg tym pa­
nom tak wszystko dobre daie?

—  A cóż im tam tak dobrego ?
—  Żyją w  dostatku!
—  T ak ,  ale często i w  n iegodziw ości! .

—  To praw da!  to p raw da —  lepsza zła dola 
w  biedzie , jak i c h i y c i e !  Ale czemu to Pan Bóg tak 
lud swój poniewierać d o zw a la !

—  O bo jeszcze! bo jeszcze mój ojcze! —  ale 
przyjdzie chwila, gdzie lud cierpieć nie będzie —  i nie 
będzie panów , ani ch łopów T -tylko ludzie. I  wszyscy 
się kochać będą!

—  Cóżby się zaś stało z panam i?
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—  Z giną ,  którzy nie zechcą  być  ludźm i,  a będ ą  
nad  cz łow ieczeństw o p rzenos ić  sw ój k le jnot szlachecki, , 
a k tórzy  zechcą kochać  w szystk ich  jak  b ra c i ,  ci b ędą  
k o ch an i ,  i cały im się św ia t  n ow y  cnoty i u czu ć  o tw o ­
rz y ,  k tórego dziś n iezna ją !

  M ó w ic ie  dobrze . C z łow iek  tak  sam o c z u j e !

I ściskał m n ie ,  mój p raw d z iw y  przyjaciel —  ale 
kiedyż to  tak  b ę d z ie ,  d od a ł  po  chwili —  czy p ręd k o ?

—  T o  B ó g  w ie  —  ale będzie .
—  O ! żeby B óg  dał co prędzej t ę  chwilę .
—  D a  j ą ,  da j ą  p e w n o  mój ojcze.
  A  któżby zn ów  ta k  dobrych  czasów  n i e -

c h c ia ł? !
  Z ap ew n e  —  ale b rak  ludziom energ i i  w  p e ł­

nien iu  cnoty i w ia d o m o ś c i ,  jak  ją  pe łn ić  t rzeba .

I z n ó w  padliśm y w  o b ję c ia , a przyciskając do m ego 
ło n a  to  se rce  ch ło p sk ie ,  czu łem , jaka  to  cnota  w  se rcu  

polskich  ch ło p ó w !

VIII.

J e s t  po dan ie  ludu  o n iew ie śc ie ,  k tó ra  uchodzi 
p r z e d ,p o t w o r ą ,  a w s tą żk i  z w ło s ó w  to  od p ła ta  i rzu ­
c a ,  z n ich  p o w s ta ją  rz e k i ,  i rw ie  w a rk o c z e  i rzuca, 
z nich las gęs ty ,  i szarpie  g o rse t ,  co jćj ło n a  dotyka, 
i ogień p o w s ta je  z rzuconych  k a w a łk ó w  czerwmnego 
s t ro ju ,  co bliskim był je j w rząc eg o  serca. W szy s tk o  
to  r z u c a ,  aby ścigającej p o tw o rz e  t a m o w a ć  pogoń .  
T ch n ien ie  tego  podan ia  w  b a rw y  cudu , o p ro m ie n io n e ­
go tw ó r c z ą  ludu w y o b ra ź n ią ,  o w ie w a  m nie  jeszcze  od 
cz a só w ,  gdy mi je  dla uśp ien ia  śp iew a ła  piastunka. 
T y lk o ,  że u ro k  p ros to ty  znikł dla  m nie  z opow iedz i,  
a w  s łuchan iu  jej ta  b ezp ośredn iość  i m ara  znikła, z jak ą  
gadki niegdyś s łuch a łem  dzieckiem będąc .  O  ileż to 
w ia ry  i fantazvi w  dziecku. N ie je s t te  ono  jak  płyt, 
na którym św ia t  cały i w szys tek  kapryśny  w ym ysł 
niańki silnie się od b i ja !  A  te w rażen ia  n ie  s tanow iąż  
o późniejszem życiu naszem . O w a  gadka  o tej n ie­
w ieśc ie  uc ieka jącej,  d o w o ln e m ż e  z m y ś le n ie m ! P rzy — 
padek że  t o , iż się ona  w  pam ięc i mej w y b iła  i długo 
-—  d ługo  była p rzedm io tem  p ieszczo t pam ięci m o j e j ! 
T a  g adk a  zdaje mi się być sym bolem  m o jego  życia. 
J a  ze se rca  rw a łem  jedno  po d rug iem  u c z u c ie ,  aby 
tej p o tw o r z e ,  co m nie  p o ż e r a , z ap o rę  s t a w ić ,  aby się 
przed nią ochronić .

A le  któż o dgadn ie  —  żądają  ofiary z u c z u ć ,  o k tó ­

rych n ik t  w  całym szerok im  świecie n iew ie ?

K tóż  p o w ie ,  na  co m o że  być po trzebną  myśl j e ­
dnego n ieszczęś l iw ego ,  że m u ją  B óg  o d b ie r a ,  i na

cóż tam  w z y w a ,  a on  szalony, b ied n y ,  w  obliczu sa ­
m ego siebie  u po ś led zo n y ,  zdaje  się być  w  b ieg u  św ia ta  
p ią tem  k o ł e m !!

IX.
Je s tem  schw ytany! okuty  w  g rub e  że la za ,  zam ­

knięty  w  podziem iu  c iem nem . S klep ien ia  o b rzęk łe  
w i lg o c ią ,  c iężą mi na  p ie rs iach  i p o w ie trz e  gęste  cięży 
m i , jak  zb rodn ia rzow i sum ien ie .  Gdy się r u s z ę , b rz ę ­
czą kajdany, i ledw ie  k ro k ó w  zrob ię  p a r ę ,  w s trzy m u je  
mnie łańcuch. A ch  mój św ia t  taki c iasny ,  ale j e ­
szcze ciaśniejsze koło  myśli m o ic h ,  bo jed n a  z n ich  
tylko prze la tu je  ciągle n ad em n ą .  A  nie j e s t  to  myśl 
B oga w ie lk a ,  nie je s t  to  an ió ł  dz iew ica ,  który  co c h w i -  
laby mi n o w ą  tęczę  ze skrzydła  sw eg o  lśniącego b a r ­
w am i m nogiem i u p u śc i ł ,  i n a tch n ą ł  i ro z r a d o w a ł  mnie. 
Nie! N ie !  T a  myśl tylko je d n a ,  k tó r ą  m am  w  całym 
szerok im  św ie c ie ,  to  je s t  jak ieś  b rzydkie w id m o ,  oku te  
w  ka jdany ,  i b la d e ,  g ło w ę  m a spuszczoną  n a  piersi.  
A le  to  je d n a k  nie je s t  cz ło w ie k ,  tylko w id m o ,  bo  ono 
oczy podnosi k u  m n ie  i p a t r z y . . .  patrzy . O ! czło­
w ie k  n iem a  tak ich  oczu! i cz łow iek  oku ty !  A ch  nie, 
choćby n a w e t  za sp rzedan ie  za p ieniądz  sw oje j  p o ­
czciwości.  N ie  je szcze ,  by tak  patrzyć n iem ó g ł,  bo 
te  oczy są zupe łn ie  m a r tw e ,  bez  w y razu  n iem e. W y ­
g ląd a ją ,  ja k  o tch łań  bez k o ń c a ,  jak  p rzepaść  bez  dna, 
jak  ciem na postać  n iesk oń czon no śc i ,  w ś ró d  k tóre j  n ie  
zabrzaśn ie  dzionek  k re s u  żadnego.

T e  oczy m ó w ią  m i  c iąg le :  W ię z ien ie  n a  w i e k i !
Czy to  n ie  d o syć ,  nie jes tże  to  na jok ro pn ie jsza  

m ę c z a rn ia ! N a  w iek i w ięzien ie  bez żadnej p rze rw y ,  
bez  żadnej o d m ia n y ! N a w e t  boi nie uli tu je  s ię ,  n ie  ze— 
stąpi n a  ch w ilę  p rz e rw a ć  mi ciągłej jednos ta jnośc i ,  
c iągłego t rw a n ia  nocy  w  koło  m n ie  i w  myśli mój. 
C zem uż to  ludzie inaczej sobie  piekło  w ystaw il i .  Gdy 
m n ie  ogień  palić b ęd z ie ,  lub ból jaki m n ie  ko lw iek 
ciało ro z s z a rp y w a ć ,  lub  myśl t rw o ży ć  m a rą  przyszło­
śc i ,  albo w id o k iem  obcych c ie rp ień ,  lub w ła s n ą  mi 
n ikczem ność  na p am ięć  p rzyw iedzie!  O! w ten czas  będę  
c ie rp ia ł ,  ale  ból to  mocniejszy c o ra z ,  to  coraz różny  
będ z ie ,  ale m a ry  różn ie  myśl ran ić  b ę d ą ,  i da chw ilę  
w y tc h n ien ia  sam a rozm aito ść  m ęczeństw . Ale tu !  
w ieczn ie  to  sam o! —  w ieczne  konanie!  je dn a  myśl, 
jednos ta jny  bó l ciągle. O  ludzie tak  złym szatana  n a ­
w e t  w ym arzyć  n ie  m o g l i ,  aby w ieczn e  zad aw ał  w ię ­
zienie. W szys tk ie  inne  przypisyw ali m u  s ro g o śc i ,  ale

n ie  tę  na jokropnie jszą .
M ó w ią ,  że u m r ę ! !  D z iw n i ludzie! ja  w ie m ,  że 

je s tem  n ieśm ie r te lny!  M ó w i ą ,  że ja  ro k  ty lko pożyję! 
D ziw ni ludzie! C hcą  na  sw ój łokieć m oje  mierzyć  c i e r -
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p ien ia ,  oni nazywają to rokiem , ja  to zowię wieczno­
ścią. Kłócimy się o s łow a!  Ja  ni dnia, ni nocy w  tój 
ciemnicy rozróżnić nie zd o łam ! Ani z dalekiśj wieży 
zegaru bicie, ani mnie śpiew ptaków, ani uliczny 
gw ar  nie dojdzie. Jakże ja  porachuję chwilę, albo 
dnie? dla mnie jedna chwila wiecznością, bo zapeł­
niona jak i następna jedną tylko myślą, uwięzionym 
na w iek i ,  a gdy chwila wiecznością, czemże dzień? 
tydzień, miesiąc! i oni mnie pocieszają, że za rok 
um rę! jakby męczennikowi w  piekle m ów ili ,  że tylko 
wiecznie, ale nie dłużój cierpieć będzie! To tóż to  
dziwny wymysł ludzi to piekło! Ach wróbli słomiany 
wiecheć w ys trasza !

Ha! HaJ W róble!  zabawne to ptaszki. N a je d n ę  
maskaradę, kiedym był w olny ,  przebrałem się za w ró ­
b la !  Było to w  niedzielę. Nie miałem pieniędzy. 
W  kawalerskim stanie nic to dziwnego, ale dziś, kiedy 
mi wyszła ostatnia z ło tó w k a , dziś byłaby mi się n a j -  
więcćj przydała! Trzecia maskarada! a ja  nadew szy -  
stko lubię maskaradę. Co to począć! K usa rada, 
w ięc już ósma w ieczór,  a ja  jeszcze bez obiadu i bez 
czterech złotych potrzebnych na bilet. A  tu  jak na 
złość sanki pędzą, ' wymijają się i dzwonią raz wraz, 
a chłopaki z pączkami na całe gardło wrzeszczą: 

Panowie! panie!
Mam pączki tanie,
Para trzy grosze,
Kapujcie proszę!

Nagle myśl mnie olbrzymia oświeca. Choć sam 
jeden  byłem w  swoim poddaszu, nie m ów ię nic do 
siebie, w b re w  zwyczajów wielkich mężów w  k o m e -  
dyach i tragedy ach. Chwytam nożyce, tek turę ,  igłę, 

t nitkę! Gdyby iflnie był kto w idział,  myślałby, żem 
ow ary jow ał ,  tak jak ja  raz pomyślałem o pewnym T o -  
wiańczyku. Bo proszę pańs tw a,  sądźcie sami, pytam 
go , co to jest  Towiańszczyzna, on na to , uw ierz , ja 
w  ubóstw ie ducha pytam, a czemu, lub w  co uw ie­
rzyć, a on mnie ofuknie, uw ie rz ,  a dowiesz się w  co, 
i czemu i będziesz Towiańczykiem! No więc to wyo­
brażenie przechodzi,  aby uwierzyć, a niewiedzieć 
w  co! W ięc  wystrzygam dziób, głowę wróblą, piór­
k a ,  zeszywam i w  godzinę przywdziewam kaptur z te­
k tury ,  mający mnie maskować za wróbla. Niewiem 
czy ja  tam byłem bardzo do w róbla  podobny, ale przy 
dobrych chęciach można wszystko widzieć, naw et tego, 
czego niema, np. monarchizm w  Polsce dawnej, zasługę 
w  tćm, że czyj ojciec był szlachcicem, w  p. M. G rabow ­
skim wielkiego krytyka, a w  Jaroszu Bejle, Polaka! W ięc 
czemu też przy dobrćj wierze nie miałby ktoś w  moim 
kapturze miał niewidzieć podobieństwa do wróbla. 
Tak wystrojony biegnę do kassy. Było już koło d z ie -

siątój,  sale zaczynają się napełniać. Proszę pana k a s -  
syera o bilet. Byłby mi on go dał przez grzeczność 
darm o, byłem ja  mu także przez grzeczność dał cztery 
złote darm o, ale ich nie miałem!! W ięc  z góry.

—  P an ie ,  j a  za bilet nie zapłacę.
—  To nie wejdziesz pan do sali.
—  T ak ,  nie w e jdę ,  ale wlecę.
Ha! Ha! -—- a to jak? bez biletu.
—  P a n ie ,  na afiszu czytałem c e n a  w n i j ś c i a  

c z t e r y  z ł o t e ,  ja wróbel mogę wlecieć, a za tę sztu­
kę muszę bez płatnie wlecić. Kassyer się rozśmial. 
Kazał drzwi o tworzyć, m ów iąc ,  że ta aw anturka 
w ar ta  być w  „K uryerze“ , a za honoraryum , w arto  
dać bilet na m askaradę, boć to ładny przedmiot do 
artykuliku w  Kryerze warszawskim! A  jak się to będą 
śm ia li!

Gdym nazajutrz przyniósł kassyerowi pieniądze za 
zakredytowany bilet. N o ,  rzekł —  tak poczciwego 
wróbla pierwszy raz widzę!

Wchodzę. Ach świecie masek, jakiś ty uroczy! 
jaki tu  g w a r ,  ścisk, w irowanie!  pytają się, biega­
ją ,  tłoczą, śmieją, śp iew ają ,  a muzyka to smutnego 
w alca ,  to  raźnego rznie mazura!

Jaki tu  św ia t inny. Świat ciemnego więzienia. 
M askarada życia człowieka. Przebrałem się w  kajdany! 
ażeby mnie nie poznano! m nie ,  com chodził po w o l­
nym św iecie ,  po s łońcu , co blask ożywczy rzucało 
na  ziemię, przykryłem się dominem sklepień w ię ­
ziennych!!! A  bawić się! bawić się! A ch, pytać, za­
czepiać maski,  ale gdzie? kogo? Moje domino tak 
mnie przytłacza, nie da mi się ruszyć, ani oddychać!!!

Czyż cały św iat nie jest m askaradą? Ach! ludzi# 
nigdy własnego nie chcą nam ukazać oblicza! zawsze 
maski, i wszędzie maski! O! dobrze pam iętam, było 
na tćj samej maskaradzie, —  ja  się tak w esoło  ba­
w iłem , tak serdecznie! O! niemiałem nic innego, jak 
tylko zabawkę na myśli!! I oto spostrzegłem jakąś 
kobietę, ach p iękna,  anielska była, z pół maski w i­
działem dobrze jćj oblicze, zbliżam się .— Czy mnie nio 
znasz maseczko ? zapytam.

-—  O znam cię, i dobrze!
—  Któż ja  jestem ? —  napiszże mi na ręku jak 

się zow ię? albo powiedz?
—  Ty jesteś dobry człow iek, możesz być kiedyś 

poczciwym, ale dziś jesteś wietrznikiem, zabawy tylko 
szukasz, wesołości i roskoszy?

—  A cóż nad to  może być w  życiu milszego? cóż 
lepićj dogadzać nam !

—  Działać dla spółbraci z rzetelnćm pośw ięce­
niem —  inaczśj jesteś nikczemnym!
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I znikła w śród  tłumu. O !  musiał to być mój 
aniół zesłany z nieba, aby mi szranki życia otworzyć. 
Już  mi tylko jedno słowo brzmiało w  duszy i umyśle, 
działaj dla spółbraci —  działaj dla spółbraci i choćby 
krok każdy życia był ci wiecznością męczeństw odpła­
cony! I  zacząłem przecież żyć! O ,  jak tu  maskarad 
kochać n ie m a m , maskarada w  życie mnie w p ro w a ­
dziła. A to życie ciągłym bólem było! O ! jak ja  
szczęśliwy —  ja cierpię za spółbraci! Oto mnie ludzie 
takiemi przywalili męczeństwy, żem myśl stracił, że 
w ary ju ję ,  ale wszystkę boleść sw oję błogosławię, 
i z niej szczęśliwym, i choćby stokroć okropniejszą 
b y ła , błogosławiłbym ją  je szcze!

*
*  *

Jednćm  mojem szczęściem jes t ,  kiedy sobie śpie­
w a m ,  ach zawsze tćż sobie śpiew am , a jakie ładne 
piosnki —  tak śliczne, jak trefniś w  czapeczce 
z dzw onkam i!

Moje życie! moje życie!
To złudzenie czcze;,
Próżno ludzie mnie więzicie,
Ja wam wydrę wasze życie,
Schwycę w przemoc noc!
Dzielną myśl zestrzelę w grom,
Zerwę w ięzy, strzaskam pęta,
W olność mi wy błyśnie święta,
A wam grób i srom!?

*
*  *

Zdaje mi słę ,  że ja  jestem z kamienia wyciosany. 
Czy tćż to może być p ra w d a ? !  gdy się chcę ruszyć, 
śmieją się zemnie moje ręce i nog i,  i wyrzucają mi 
słabą pamięć, że ja jestem kamieniem, a nie czło­
wiekiem przypominają. Ale przecież kamień n ie -  
może nic myśleć? I  ja  nie myślę! i ileż tu  ludzi nie 
myśli i twardsi są od głazów!!

*
*  *

Jes t  to  jednak okropną męczarnią, mieć takie 
przywidzenia jak j a , zdaje mi s ię ,  że mam żonę ,  że 
tę  żonę kocham całą mocą duszy , a ona oto w  obję­
ciach innego rozkoszuje. I  po balach z nim jeździ, 
i bawi się , gdy ja tu  więziony, zamknięty, nie mogę 
wyjrzyć na świat. I  dziecko moje już zapomniało 
o mnie i obcego jak ojca kocha, oduczyła je matka od 
wymawiania mojego imienia! Aleć to mi się chyba 
zdaje. Ja żony nigdy nie miałem!

*
*  *

—  Jesteś skazany na śmierć —  zagrzmiał w cho­
dzący oficer!

—  Zbawco dzięki ci, dzięki, —  ze śmiercią 
przynosisz mi koniec męki.

—  Za toś skazany na śmierć, że w  więzieniu 
śpiewasz. —  Oto wyrok. Gubernator spać nie może 
od twego przeklętego głosu, dręczy go twój śpiew jak 
sumienie, zawyrokował, że ty o zbrodni przemyślasz, 
że ją  do skutku doprowadziłeś.

—  Umrę! Umrę! —  Będę śp iew ał,  będę szalał.
—  Nie smuć się, zostaniesz ułaskawiony, darują 

ci życie!
—  I  znów mam jęczyć bez końca w  więzieniu! 

O! nic ze mnie nie zdoła zerwać przeklęstwa? —  nic 
— i nigdy !

—  Nie bluźnij, gdy Bóg ziemię ogniem i żela­
zem zbawi, jak dawniej po topem , z kałuży podłości 
i tobie brzask z martwych powstania wykwitnie , tylko 
oby ludzie zrozumieli, że nie gnuśnie czekać dnia sądu 
potrzeba.

*
#  *

—  Czy to już ko n ie c !
—  Tak przecież, pew nie  pani znudzona!
—  Byłożby to nie grzecznie się przyznać, ale jak tćż 

można drukować takie powiastki bez końca. —  No cóż 
się z tym więźniem stało. —  Czy został ułaskawiony ?

—  Ja  tego nie wiem  —  te kilka s t ro n n ic , któreś 
pani czyta ła , zebrane były z notatek w  jego pugilaresie. 
On cierpiał pomięszanie zmysłów. On naw e t  nie m u­
siał być w  więzieniu istotnie, boćby niemógł pisać —  
Ale obłąkanemu Bóg wie nie co się w ydaw ać może, 
a spisanie kilku wrażeń naw et oderw anych, daje obraz 
duszy.

—  Tylko mu pani nie wierz —  dodał ktoś z bo­
k u ,  te notatki są podrobione.

Miłość własna i poświęcenie.
(Dokończenie.)

Poznaliśmy miłość w łasną w  rozmaitych kierun­
kach społecznego i familijnego życia. Występuje ona 
tam tak widocznie, tak jawnie odgranicza prawa so­
bie należne i obowiązki względem siebie, od praw  
i obowiązków  względem innych ludzi i względem kra­
ju ,  że nie potrzeba całkiem osobnych ku temu poznak, 
coby ją od pośw ięcenia ,  z ktorćm niema nic w spól­
nego, wyróżniały.
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Atoli j e s t  jeszcze  inny g a tu nek  miłości w łasnej ,  
k tó ra  się p łaszczem  p o św ięce n ia  o k ry w a ,  a rzeczyw i­
ście sw o ic h ,  sam olu bn ych  d o p ina  celów. S tro n n ic tw a  
w sze lak ie ,  by też  n a w e t  zguby kraju sw ego  p ragnęły ,  
zaw sze  je d n a k  w y w ie sz ą  sz tan dar  z nap isem  „ w o ln o ś ć  
i po św ięc en ie .1' Czartoryjscy  za osta tn iego Sasa  ro z ­
s iew ali  n ie u k o n te n to w a n ie ,  knowali z m o w y ,  aby p o ­
zbyć się obcego  i niedołężnego króla, w cho d z il i  w  u k ła ­
dy z o śc iennćm  m ocars tw em  na w sch o d z ie ;  nas tępn ie ,  
gdy  im A u g u s t  w  sam czas u m a r ł ,  na  sejmie k o n w o -  
kacyjnym chcieli d ob ra  rz eczyp ospo li te j ,  zniesienia  
v e t o ,  ograniczenia  i p osk ro m n ien ia  sz lach ty , i u s ta ­
lenia  si lnej ,  dziedzicznej w ładzy  m o n a rsz e j ;  •—  a pod 
tern w szystk iem u k ry w a ł  się cel t a jem n y ,  sam olubny , 
w yniesien ia  na t ro n  jed n ego  z s ieb ie ,  k u  czem u już  
rychle P on ia to w sk ieg o  w  charak te rze  sek re ta rza  legacyi 
an g ie lsk ić j , wysyłali do P e te r sb u rg a .  S am a  n a w e t  
T a rgow ica  idąca  z w o jsk iem  n ie p rz y ja c ie l sk im  na za­
tracen ie  konstytucyi trzec iego  M aja ,  o b w o ły w a ła  u n i ­
w e rs a ła m i ,  że się p o św ięca  za w o ln o ść  k le jnotu  szla­
checkiego.

Co t u  na w ie lką  sk a lę ,  dzieje się w szędy  na  małą. 
J a k  jed n i  choru ją  na p a n a ,  tak  drudzy  cho ru ją  na n a ­
czeln ika, by t ś ż  tylko garsztk i podkom end ny ch .  Z n a ­
czyć, to  am bicya ,  k tóre j  w szystko  pośw ięca ją .  A  że 
znaczyć tylko m ożna  w  sp r a w a c h  p ub liczn ych ,  w ięc  
godło  tej sp raw y  nosić  każą  p rzed  s o b ą ,  jak  buńczuk  
p rz e d  b a d y - p a s z ą ,  a gdy się n ie  znajdzie n ik t  na  t a ­
k iego  ch o rążego ,  sami tym  sz ta n d a rem  p o trząsa ją  na 
w szystk ie  s t ro n y ,  aby każdy w ie d z ia ł ,  w id z ia ł  i s ły ­
sz a ł ,  i po k łon i ł  się nacze ln ikow i.

Z mniejszą p re tensyą  są  c i , k tó rym  tylko o to 
cho dz i ,  by w ie d z ia n o ,  że się zaciągnęli do hufca 
o b ro ń c ó w  sp raw y  pub liczne j ,  i ci,  k tó rzy  zdzia ław szy 
rzeczyw iście  co d o b re g o ,  rad z ib y ,  żeby  o tern cały 
ś w ia t  w ied z ia ł ,  m ó w i ł  i uw ie lb ia ł .  P ie r w s i  n iepom ni, 
że n ieraz lepiej być C e za re m , k tóry  dla teg o  tylko nie 
z w ra c a ł  uw ag i w s p ó łz a w o d n ik ó w ,  że w y s tę p o w a ł  
w  Rzym ie  pięknie  u lo k o w a n y ,  z u śm iechem  na uściech, 
z m o w ą  o rzeczach  po tocznych  -—- napyrza ją  miny na 
B ru tu s ó w  i K a s sy u sz ó w ,  zadum ani g łę b o k o ,  pełn i ta ­
jem n iczo śc i ,  p o s t ron ny ch  s ze p tó w  w  obliczu  ś w ia d k ó w ;  
gdz ieko lw iek  się zaś o d e z w ią ,  t rzec ie  s ło w o  będzie 
s p r a w a  publiczna.

W  niek tó rych  p rzypadkach  o ludziach  w ie lo  i t a ­
je m n o  - m ó w n y c h ,  możnaby  tylko z a s to so w a ć  bajkę 
K ra s ick ie g o ,  k tó ra  p y ta :  „ w ie c i e ,  dla czego dzw on  
g ł o ś n y ? "  —  i od p o w ied z :  „ d l a  t e g o ,  że p r ó ż n y ."  
T a k a  p rz e c h w a łk a  s k u tk ó w  też w ażnych  za so b ą  nie 
p o c iąg a ,  bo  z p różnć j s todo ły  nie w ylec i chyba w r ó ­
bel. Ale n iebezpieczna  b yw a  taka  szukana um yśln ie

w y d a tn o ść  o so bo m  większój w a r to śc i .  D o  w ie lu  to  
trafia bajeczka „ K o m a r  i m u c h a " ,  k tó r ą ,  choć zn aną  
p o w sz e c h n ie ,  n ie  zaw adzi przytoczyć:

„Komar muchy tonące-' mając w idow isko,
Że nie wyżej lec ia ła , nad nią się  użalił,
Gdy to m ów ił, wpadł w  św iecę i w  ogniu się  spalił."

T a k  n ie  je d n e m u  p ió rk a  o gorze ją ,  co p o d  św ia t ło  leci, 
jed yn ie  w  tym  ce lu ,  aby w  tern św ie t le  p ió rka  te  z a -  
Iśkniły się b a r w ą ,  i b y  każdy podz iw ia ł  lo t  śm iały , 
chyży, niby orli.

N ajm niejsza  w in a  t y c h ,  co się w  czynach sp e łn io ­
nych dla dobre j  sp ra w y  przeg ląda ją  tak  chę tn ie ,  jak  
k ochanek  w  źw ie rc ied le ,  i coby ty le  razy słyszeć o tym  
czynie radz i ,  ile razy tam ten  tw arzyczkę  sw o ją  na  dzień 
o g lądać  r a d  w  p o c h le b n e m  lu s te rk u ,  k tó re  dla tego ze 
so b ą  po k ieszeniach nosi. N iech  tylko każdy co d o ­
b rego  rzeczyw iśc ie  zdzia ła ,  a da ru jem y  m u  chętn ie  to  
r o z lu b o w a n ie  się -w op in i i  pub liczn e j ,  to  n a p ro w a d z a ­
nie  d yskursu  z aw sze  na  j e d n ę  m a te ry ą ,  to  ro z p o w ia ­
danie  deta l iczne  sw eg o  p ośw ię cen ia .  M o żna  tylko 
o takim p o w ie d z ie ć ,  o d e b ra ł  już  z a p ła tę ,  bo  j ą  sam 
sobie  w ym ierzy ł.

N ic  z te rn  w sp ó ln ego  n iem a  p o ś w ię c e n i e , k tó re  
je s t  jak  m o d ła  p ie rw szych  c h rze śc ian ,  kryjących się 
w  k a tak om b ach  R z y m u ,  k tórym  nie chodziło  ca le  o to, 
aby ich łzy i uczucia  i ich cno ty ,  ś w ia t  i ludzio w i ­
dzieli i p o d z iw ia l i ,  ale aby je  B óg  w idz ia ł ,  B ó g  w sz y ­
stko widzący. P o św ię c e n ie  j e s t  jak  ofiara Abla, k tó — 
rój dym pro s ty m  s łu p e m  w zn os i  się do n ie b a ,  a nie 
tu m a n i  się n a  w szystk ie  s trony. P o św ię c e n ie  je s t  bez 
p rz e c h w a łk i ,  bez chęci zysku ,  znaczen ia ,  lub jak ie j­
k o lw iek  nag ro d y ,  s k r o m n e ,  c iche zadow o len ie  w  so ­
b ie ,  ta k ,  że n ie  w ie  le w ic a ,  co czyni p raw ica . P o ­
św ięcen ie  nareszcie  p rzy p o m in a  sobie  zaw sze  w iersz  
K a rp iń s k ie g o :

Choćby po twojem najlepszem dziele,
Z aw sze o sobie m ów m ało;
N ie  myśl jak dla mnie zrobiłeś w iele ,
L ecz co ci zrobić zostało!

D o  p o zn ak ,  k tó rem i w e w n ę t r z n e ,  czyste pobudk i 
p o św ię c e n ia  odróżnisz  od  ty c h ,  co z sam ej miłości 
w łasn e j  p ły n ą ,  policzyć na leży ,  p rzed ew szy s tk iem  b a ­
danie  ro z u m u  i serca. Całe  życie cz łow ieka je s t  na j­
lepszym p ro b ie rzem  jeg o  cz y n ó w , i daje m ia rę ,  j a k ą  
mierzyć je  należy. K to  naprzy k ład  lud uciska ,  s łu ­
żebnych p o n ie w ie r a ,  jako  n iew oln ik i je  t r a k tu je ,  a  p o ­
w ia d a ,  że cno tę  pub liczną  k och a ,  i rzeczyw iście  dla 
niej p o św ięcen ia  czyni, tam  n iem a p o św ię c e n ia ,  ale  
je s t  s a m o lu b s t w o , płaszczyk gazow y na zdz ie rs tw o  
p oddanych .  K to  j e s t  z łym  synem rod z iny ,  ojca s ta ­
rego  z d o m u  w y g a n ia ,  a m atce  przyczyną je s t  łez g o r z -
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kich i przeklęstw, kto źle wychodzi z rodzeństwem, 
krzywdząc je na majątku, albo wstydząc się za n ie ,—  
i głosi, że jest dobrym synem ojczyzny, i działa w  tym 
charakterze —  ten działa pozornie, i podejrzane jego 
poświęcenie. K to nabył majątku krzywdą drugich, 
podstępem , przekupstwem wyprocessował,  a teraz 
pan milionowy, lub kilkakroćstotysięczny, mieni się 
kolosem ojczyzny, napusza się , że daje składki i robi 
poświęcenia, i to tylko domino na balu maskowym, 
by pod tą  maską nie poznać prawdziwego czło­
wieka. Kto marnuje majątki, zbytkom się oddaje, 
w  przepychu się k o c h a , p ijaństw u i rozwiozłości 
wszelkiego rodzaju ho łdu je ,  a o poświęceniu prawi, 
choć tam czasem rzuci garść wygranego złota, to czcza 
przechwałka; niema tam fundamentu , bo niema cnoty. 
Uczciwego H eberta ,  kiedy stał na czele dyktatury pod­
czas rewolucyi francuzkiej, durzył dość długo Konsin 
w raz  z nim podzielający w ładzę, a raczśj menerstwo 
partyi. Tam ten był republikanin czysty, surow y, ten 
energiczny, ale ezęsto się pijaństwu oddający. Gdy 
m u  się zdarzyło przyjść w  tym stanie do Heberta, 
rzucił się na krzesło, udaw ał rozjątrzonego to w iado­
mościami od armii, to przeniewierstwem niektórych 
ze s tronnic tw a, pienił s ię ,  wściekał,  albo nic nie 
rzekłszy odszedł, i H eb e r t ,  powiadają Memoary 
o Robespierze, długo w  nim widział zagorzałego Stoika. 
Tak nie jeden różną namiętnością pijany, nosi maskę 
stoicką, aby się z pod nićj słabość jego rzeczywista 
nie wykryła, i uwodzi nawet sprawiedliwych. Zda­
rzyło mi się słyszeć o zawiązanem towarzystwie w strze­
mięźliwości, którego członkowie nim podpisali statuta, 
ostatni raz postanowili się upić. Co sądzić o poświę­
ceniu tych członków?

W ytrw ałość  i odwaga bywają także znamionami 
poświęcenia. W ystalone umysły różną p róbą  szczęścia, 
zahartowane więzieniem i prześladowaniem, te ,  co 
tam  nie upadły, ale urosły na duchu , do rzetelnych 
poświęceń; są gotowe. K to  ordzewiał w  katuszach 
jaką bądź słabością, co zaoxydowała jego ducha, ten 
złamany na zawsze, i blask jego czynów pozorny.

Ii i t e r a t u r a.

Monie Sonteeenin, par Charles Didier.

Lubo ta powdeść nie należy do najnowszych, ale 
że jest jedną z ważniejszych wydanych w  ostatnich la­
tach ,  w ięc opowiemy myśl, na której osnowana. Jest 
to polityczny obraz W łoch  między 1 8 2 0 .  —  3 0 . ,  pod­
ciągnięty pod formę powieściową. Są tu  wystawione 
s tronnictwa, tlejące z w ybuchów  rewolucyi francuzkiej
—  najważniejszą rolę gra karbonaryzm.

Kiedy prześladowano wolne -  m u la rs tw o , karbo­
naryzm rozwijał się skrycie z całą siłą młodzieńczą; 
rozciągał on się li na W łochy i dążył do połączenia 
wszystkich ich części pod formą republikancką. P a ­
pież miał pozostać w ładzą duchowną bez żadnćj św ie­
ckiej. Przypominano sobie, że z początkim wieków  
średnich, papieża w ładza była sankcyonowaną przez lud, 
on był jego reprezentantem , bo ciskał k lą twę na kró­
lów, a tym sposobem zarzucał hamulec na ich władzę.

Lecz kiedy papieże przybrali zasady monarchizmu, 
lud wylał swoją siłę przez luteranizm. Ale ta  siła 
znów ujarzmiona przez kilka w iek ó w ,  zbudziła się do­
piero z rew o luc ją  francuzką, i stanęła w  osobie Na­
poleona. Po  jego zaś upadku podnosi się w  młodych 
pokoleniach, a najpierwsze ognisko jćj życia rozpalił 
karbonaryzm. Na tej to podstaw ie  niniejsza powieść 
jest  osnowaną. Osoby najbardziej wybijające w  nićj są:

M arius ,  młody Rzymianin, silny duchem i z po ­
święceniem —  miłość wolności wszystkie inne uczu­
cia w  nim wypaliła, ona mu była rodziną, kochanką. 
Był zdolnym poświęcić się i kochać, nie umiał jednak 
wznieść się aż do myśli przewodniczącćj ludzkości, dla 
tego złożył swoje życie na ołtarzu wolności bez korzyści.

Anzelm, drugi młodzieniec, był to  jeniusz w ieku
—  choć nadaremnie walczył z obecnością i poległ, 
ale myśl jego została , a następne pokolenia ją  podej­
mą i w prow adzą  w  życie.

Kardynał Petral i ,  charakter silny i czas pojmujący. 
Dążenie całego jego życia, było wyniesienie się oso­
biste, a w idząc, że najprostszą drogą do tego cnota, 
więc wszystko ubierał w  cnotę. Nie uszanow ał ser­
cem nikogo, bo św iat cały zdawał m u się niższym od 
siebie —  ale znalazłszy Anzelma, ocenił go i poko­
chał, jako duszą równego sobie. Jem u  pierwszemu 
powierzył wypadki swego życia —  był on prostym 
żołnierzem, komedyantem, a nakoniec wstąpił dó kla­
sztoru i wzrósł aż do godności kardynała.

Brancador, miody patrycyusz rzymski — z dobrćm 
sercem, lecz wychowany w  zepsuciu, niemiał nigdy 
hartu  duszy. Zostaje on K arbonarym , lecz przez ko­
chankę zdradza konspiratorów , a potem chce zmyć te 
hańbę zabiciem papieża, ale i do tego brakowało mu 
odwagi.

W  dwóch poprzednich No. Dziennika domowego, 
wspomnieliśmy o kilku dziełach wydanych w  ostatnich 
latach. Naszym założeniem nie jest,  jak to czytelni­
czki zapewne dostrzegły, rozbiór krytyczny, lecz tylko 
proste opowiedzenie treśc i,  i wykazanie głównćj myśli 
autora , aby tym sposobem zwrócić uwagę na dzieła, 
mające wartość,
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Anzelm w id z i , że W łochy jeszcze tak niedojrzały, 
iżby lud był zdolny pochwycić należącą mu się władzę, 
nie wahał się więc przystąpić do Sanfedistów, aby się 
rządom przypatrzyć z bliska.

Sanfediści, był to  związek dw orów  włoskich prze­
ciw panow aniu  cesarzów w  tym kraju, ich zamiarem 
było części zostające pod rządem Austryi,  podzielić 
między siebie. Równie nienawidzili Karbonarych, jak 
i Niemców. Między tych związkowych w prow adza 
Anzelma kardynał,  a nawzajem wzywa jego pomocy 
jako naczelnika Karbonarych, żeby zostać papieżem. 
Anzelm podaje mu w a ru n k i , on je  podpisuje —  i łą ­
czą się te dwie silne w ole ,  które miały zatrząść całemi 
Włochami.

Marius dla przykładu zabija Brancadora ,  owego 
patrycyusza, który zdradził spraw ę; schwytany i ska­
zany za to  na śmierć. Kiedy Mariusa stawiono na 
rusztow aniu ,  lud rzymski zbudzony przez Anzelma, 
chwyta za broń. Bój się wszczął i wszystko szło po 
m yśli,  kiedy naraz ukazał się papież w  stroju ponty— 
fikalnym i lud błogosławił. W szystko broń  rzuciło 
i poklękło —  Mariusa stracono —  a związkowi w y­
ginęli. K ardynał zawiedziony w  nadziei zostania pa ­
pieżem, w rócił  do życia skrom nego, ale jego zimne 
serce tak silnie ukochało Anzelma, iż po nim ze smu­
tku umiera.

Z P o z n a n i a .  —  „ R o k u  1 8 4 4 .  “  wyszedł p o -  
szyt II. i zaw iera: 1) Hoenó W r o ń s k i , czyli Messya— 
nizm po lsk o -f ra n cu z k i ,  przez Bronisława T re n to w -  
skiego; 2) O miłości ojczyzny, przez Libelta. (Do­
kończenie); 3) W yjątek z listu z Paryża, przez W .  M.

M O D Y .

P a ry ż , dnia 23. Lutego 1844.

U b i ó r  o d  n i e c h c e n i a :  Szlafroczek z fijołko— 
wego kaszem iru ,  podszyty sztepowanym atłasem, 
z przodu o tw arty ,  spodem suknia z jaconas haftowa­
neg o  i orzuconego koronkami; obszerne rękawy z w y­
ło g a m i ,  podobne wyłogi u  stanika otwartego aż do 
p rzepask i;  półkoszulcze amazońskie ze wstawkam i i 
trzem a guzikami; przepaska z szerokićj wstążki;  cze­
pek  koronkowy; trzewiki z fijołkowego aksamitu, fu­
t rem  obramowane.

U b i ó r  s t a r a n n i e j s z y  n a  r a n o . — Szlafroczek 
aksamitny, haftowany w  kształt fartuszka, u  stanika

sznury perłow e; kapelusz a t łasowy, zdobny rajskim 
ptakiem i dużą zasłoną; szal długi aksamitny; pół­
o twarta  chusteczka z koronką na wstążce sadzoną; po ­
dobne mankietki; zarękawek gronostajowy.

U b i ó r  n a  w y j ś c i e .  —  Szlafroczek w atow any 
z brunatnego i zielonego pekinu, bardzo wysoko za­
chodzący; chusteczka i mankietki z haftowanego m u­
ślinu, orzucona koronkami; kapelusz aksamitny bez 
żadnego w ystro ju ,  opatrzony sutą zasłoną z czarnych 
koronek i wstążką pod obw odem ; szal długi kaszemi— 
rowy i zarękawek z kun.

U b i ó r  n a  w i e c z o r y .  —  Suknia z różowój mory 
z mantyllą i garnirunkiem koronkowym ; gładki stanik 
sznepowy i krótkie rękaw y; siatka z kutasami złotemi 
na włosach; starożytne klejnoty tu rkusow e; szal długi 
gronostajowy. Okrycie po balu: płaszcz hiszpański 
z czarnego atłasu z czarną koronką ,  sfałdowaną a la 
vieille u  kaptura i u  rękaw ów .

S t r ó j  m ł o d e j  p a n i e n k i .  D w ie  suknie z poux 
de soie, ujęte kokardami w stążkow em i; stanik fałdo­
w any, fałdy te  z przodu i na  ram ionach utrzymuje 
liście róż ,  w  angielskich lokach kwiateczki zaledwie 
tu  i owdzie pokazują się.

S t r ó j  n a r z e c z o n ć j .  Suknia z białego lampas 
(tkanina jedw abna  w  szerokie lampasy, odmiennego 
koloru  od tła) z półruchem; stanik gładki,  na  p le­
cach wysoko zachodzący, z przodu zaś w  kształt serca 
o twarty i szeroką koronką oszyty; obcisłe rękawy, 
szew u  nich koronką oszyty, która na  ręce sp a d a . 
w ianek  w  szarfie, stanowiącćj zasłonę.

Stroje na  głowy są rozliczne; widzimy piękno 
stroje ze szneli i satynowanych pere ł,  z białego 
szmelcu, który teraz wszedł w  modę i byw a uży­
wany na wystrój s taników z przodu, kapelusików 
z małym obw odem  i siatek. — Angielskie loki noszą 
teraz krócej jak w  przeszłym roku , bufkowe włosy 
gładko uczesane zawsze uchodzą za modne.

Objaśnienie ryciny.

1. Strój w łosów , kwiaty i złoty łańcuszek, — suknia 
atłasowa koronką oszyta.

2. Strój głowy z aksamitu i p ióra; suknia atłasowa.
3. Surdut z szerokiemi wyłogami; kamizelka z sz k o -  

ckićj tkaniny, pantalony sukienne.

Redaktor; N . K am ieński. Czcionkami N . K am ieńskiego i  S p ó łk i


